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Szczątki zamku Jazłowca w Galicyi.

G d y  z w szystkich  kra in  św ia ta  rycinami oko­
lic p ięknych  nas narzucają ,  nie dali się w y p rz e ­
dzić w  tej mierze i polscy księgarze .  ' E .  F r ie -  
dlein w  K rak o w ie  w y d a t  p rzed  la t  k i lku  2 4  
malow niczych  w idokow  okolic czarujących K r a ­
k o w a ,  zdjętych z na tu ry  przez znanego z sztuki 
sw e j  P .  G łow ackiego. P .  P il ler  z L w o w a ,  uczy­
n i ł  nam nie mniejszą p rzys ługę ,  zebraw szy  p ięk­
nie jsze  Gal/cyi miejsca, w  nierównie w iększym  
j a k  p ierwsze formacie, biegłego mistrza na p ięk ­
nym  papierze w y ko nan e  ręk ą .  O b a d w a  zbiory 
godne być w  ręku  miłośników  sztuk p ięknych  i 
p ragnących  się z da leka  przynajmniej z w łasnym  
obeznać kra jem .

Ityc ina  p ow yższa  s łabą  jes t  kopią  jed n e j  z 30, 
s tanow iących  pierw szy  zeszyt zbioru w ydanego  
w  litografii P .  P i l le r a : p rzeds taw ia  ru iny  zam ku 
Jaz łow  ca, znamienitego pięknością położenia, ogro­
m em  zw alisk  i podaniami okolicznych m ieszkań­
ców . B y ł  on stolicą b iskupa i naczelnika O r-  
m i a n ó w ,  p rzyb y ły ch  do Galicyi w  drug ie j  po ­
ło w ie  13  go w ieku , za panow ania  L w a  D an iło -  
w icza . L u d  ten przem yślny, w spierający  się na­
w z a je m ,  w kró tce  za ludnił  i podźw ig ną ł  Ruś, 
spustoszoną najazdam i dziczy ta tarskiej, * a p ro ­
w a d z ą c  handel aż do k rańców  zachodniej E uropy ,  
w  krótkim czasie p rzyszed ł  do  zamożności i bo­
gac tw . Lecz, na nieszczęście, obudziły  one w 
dziedzicach Jaz ło w ca  łakom stw o, i ściągnęły na 
spoko jnych  m ieszkańców  ucisk i prześladowania, 
ta k ,  iż n iezna laz łszy  przeciw  samow olności w s ła ­
by m  naówczas rządz ie  pomocy, opuścili sw e  sie­
dziby i przenieśli s ię  do L w o w a .  Od tej chw ili 
ju ż  się nie podźw ignęło  to miasto, a na Jaz ło -  
w ieck ich  sp ad ł  głód, nieurodzaj i morowa za ­
raz a ,  tak, iż  każdy  stronił od miejsca pełnego 
niegdyś życ ia ;  sąsiedzi n aw e t  okopyw ali  się, aby  
w szelkiego uniknąć z nimi zw iązku .  C zul pan 
Jaz ło w ieck i  nędzne położenie sw oje, szu k a ł  w  
w in ie  pociechy, aż nareszcie nędznie zg ina ł ,  a
g ród  jego  piorun zapali!  T a m , 'o d  ow ego czasu,
z  gór na wiosnę i je s ień ,  w oda za tap ia  pola, a 
la tem  u pa ł  zboże wysusza. —  T ak ie  jest poda­
nie  ludu o Jaz łow ca  zw a l is k a c h :  zachow ano je 
w  piosnkach i obrzędach , tchnących poezyą, które 
w  pierwszej pełni za  powrotem wiosny obchodzą. 
M niem ają  nadto wieśniacy, i e  w  chw ilach, gdzie 
słońce  k o n a ,  promień jego  kształci czasami w  
o b łokach  naprzód złotą p rzepaskę ,  potem złoto­
w ło se  dziecię, na g łow ie  mające w ianek ,  w  pra­
w ej  k rz y ż ,  a  w  lew ej kw ia ty .  Jest to za  w cze­
śnie zgasły  potomek domu Jaz łew ieek ich .

Jeden  z znakom itych poetów naszych, t r zy ­
m ając  się w iernie  podania  o  Jaz ło w cu ,  następu­
ją c ą  u tw o rzy ł  o  nin» d u m ę :

M inęła burza, deszcz gęsty ustawały
Ja k  słaby odgłos kończącej się b itw y,
G rzm ot się m dlejącym  bukiem  słyszeć d a w a ł;
C iem ne obłoki," hu  ttemi; gonitwy,,

Z n ik ły , a słońca w ieczo rn eg o  siły ,
O gnistym  ponsem  h oryzon t okryły.

W łaśniem  się zbliżał pod zamek w yniosły ,
N a szczycie przykrej skały p o staw io n y ;
Gęste go bluszcze w około o b ro sły ,
Strzaskane baszty i m u r w yszczerbiony, 
h lo s tu  i  bram y łańcuchów  żelaznych 
Juz  ty lk o  szczątki w znakach n iew y raźn y ch .

G dym  sobie dum ał z żałośnem przejęc iem , 
Postrzegłem  starca sędziwej u ro d y ,
-Klęczał na g łazie, w ie trzy k  lekkióm  wzdęciem , 
K ędziory  siw ej po d n o sił m u brody .
W  lęk u  pac io rk i, z czołem liachy lonem ,
M o d lił się B ogu  głosem  p izy tłu m io n y m .

G dy w sta ł, ja rzek łem ; „ O jcz e  m ój sędziwy! 
„ Ja k ie ż  w  tych  m iejscach ok ro p n e  z b u rze n ie !“  
O n  na to , d ług ie  przerw aw szy m ilczenie, 
„W szy stk o  to  sp ra w ił gniew  B oga strasz liw y . 
P o w iem , com  słyszał od  m ego dziada,
Co dziad mój. słyszał od  swego pradziada.

N ie  jed en  tem u  wiek pew nie um inął,
Jak  w tym  tu  zaniku, gdzie te sterczą śc iany ,
Z a  W ładysław a, co p o d  W arn ą  zginął,
Z y ł Jazłow iecki, rycerz  zaw ołany;
N ik t m u  nie sprosta ł, z bułatem  skrw aw ionym  
Pędził T a tary  za D n iestrem  i  D o n em . ”

B odajby n igdy  Jazłow iecki śm iały,
N ie  znał był in n y ch  g o n itw  i zabaw y,
Lecz, m łody , dum ny, rozw iozły, zuchw ały , 
B osk ie  i ludzkie  pogw ałcił u staw y ,
Z  zapędem  ślepym  i n iepow ściągnionym , 
R ozpuścił wodze swym  chuciom  szalonym .

N ig d y  tu  słodkie nie p osta ły  cisze,
B izm iała  m uzyka po  o g ro m n ej sa li,
K ozw ięzli roskosz. jego tow arzysze,
O g rom ne w illa  puchary  sp e łn ia li,
W  w ieczór tysiączne światła g o re jące ,
I  znów  biesiady i  b luźnierstw  tysiące.

7* lan io n em  sercem  biedna jego żona,
P odnosi w niebo- żałosne ź re n ic e ;
Ciężką, swą. rospacz w głębi tu li łona,
Łza cicha spada na śnieżne jej. lic e ;
O dchod/.i sm ętna i z oczu run  g in ie ,
Jak  cień, kiedy się w światłości rozpłynie.

W szystko się czarną okryło żałobą,
Od w inow ajcy św iat cały unika;
J o sL iz e g ł  człek  d u m n y  g n i e w  b o ż y  n a d  sobą^
A gdy go żałość już pozna p rzen ika,
R zuca Jazło wiec, idzie na p u sty n ie ,
I  tam w zgryzo tach  i  roz-paczy g in ie .

N ie  dosyć na. te in , zostaw ił po sobie 
M ałego synka,, nadzieję jedyną.
Z  tym , kiedy niańka w  nadw ieczornej dobie 
Idzie na wieżę, piastując dziecinę.
Nieznaną, siłą czuje się trąconą,
1 puszcza, dziecię w przepaść niezgłębioną..
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I sama z zalu zrzuca się w pieczary}
Ani ich potem, ujrzano p o p io łów .
L ecz  Bóg przestępnym chcąc dać przykład kary ,  
Przyjął dziecinę w liczbę sw ych aniołów,
Jawić się ludziom  dał mii udział boski,

! Strzedz ich w  przygodach i pocieszać tro sk i .

Jakoż dotychczai ten g ród  opuszczony,
L uba  dziecina odwiedzać p rzychodzi} ^
Czy burza niszczyć ma ro ln ika  p lony ,
Czy trwoga padnie  okropnej powodzi ,
JMaleńka dusza wnet  się ukazuje,
Daje przestrogi,  pomaga, ratuje.

N ieraz ,  gdy matce zasfabieje dziecię,
Mały aniołek natychm iast  przybywa,
W o ń  słodka jego oznajmia przybycie,
A jasne światło skronie  m u  okryw a;
Włodkiem nuceniem przerywając ciszę,
Białą swą rączką dziecinę kołysze.

A jeśli boskie zrządzają w y ro k i ,
B y  się dn i  dziecka zbyt wcześnie przerwały, 
W idziano  nieraz, jak ó w  anioł  mały 
Niosąc je s sobą, mzbijał się w obłoki.  
f t  sęhylonem czołem przed W szechm ocnym  stawał, 
1 dziecię w  poczet C h e ru b ó w  oddawał*

Tak  zbrodnie ojca, syn błogosławiony,
S wojem u niebios nagradza wstawieniem/*

T u  skończył starzec głęboko wzruszony;
Ja, com go słuchał z tk liwem  rozrzewnieniem , 
Jak  rzecz w ojczystej wydarzoną ziemi,
Skreśliłem starca wyrazy własnemi* (M . dom.)

Chłopi.
(Dokończenie.)

Gdzie w  długim ciągu lat utrzymywały się 
stany szlachecki, miejski i chłopski, tam zawsze 
stan wyższy od niższego brat zasiłek w ludziach; 
mieszczanie zostawali szlachtą, chłopi mieszcza­
nami. Ponieważ w Polsce każdy z mieszczan, 
kto przyniósł usługę krajowi, kto zrobił mają­
tek, został szlachcicem, a chłop jako niewolnik 
nie mógł wydobyć się na mieszczanina; przeto 
miasta brały rzemieślników, kupców i zgoła cały 
zasiłek z zagranicy, lub zaludniały się samymi 
tylko Żydam i, i ztąd bardzo mało było miast 
istotnie polskich.

O w a murowana Polska za Kazimierza W ie l­
kiego, gdy chłop jeszcze doznawał opieki prawa, 
stała za królów elekcyjny cli, gdy chłopa ucie­
miężano, jako skielet niegdyś świetnego kraju, i 
pomiędzy borami rozciągały się pola, na nich 
chatki z mniejszą sztuką niż bobrów' osady bu­
dowane, bez dachów, bez dróg bezpiecznych, 
z połamanemi płotami, z ludźmi biednymi. Te 
wioski przegradzały miasteczka, tem tylko od 
w.śi różne, ze większą miały liczbę rozwalają­
cych się chatek, że brudniejsze od chłopów uwi­
jały się po nich Zydy, wszystkiego jedna tylko

główna przyczyna, ucisk najliczniejszej klassy 
ludu.

Nie zwalajmy jednak winy na przodków na­
szych ; czuli to oni dobrze, byli cnotliwi poje­
dynczo, tylko nie umieli najcnotliwszym oddać 
władzy. W ładza przynosiła zyski;  darli sie 
więc do niej chciwi; wreszcie ta nieyyola przyl 
szła do nas razem z chrześciaństwem i cała 
oświatą ze zachodu; trwała tylko w Polsce d łul 
żej, bo się później zaczęła. —  Ubolewajmy, ze 
ludzkość musi czasem przechodzić przez takie 
koleje; służmy przynajmniej za przykład.

Niech każdy, który choć, odlegle bije za uci­
skiem najliczniejszej klassy, uważy, czego pragnie • 
niech pomni, jakie to skutki pociąga; niech pa­
mięta, że jego życie niedługie, będzie walczył 
ze śmiercią, a da prawo, przeklinać syvoje imię, tak 
spółczesnym ja k  przyszłym pokoleniom.

Po smutnych doświadczeniach, zaczęto w Ptflsce 
poznawać, że trzeba wrócić do dawnego porządku.

I Sejm roku 1776 polecił Jędrzejowi Zamojskiemu, 
aby ułożył projekt do prawa cywilnego. W  tym 
projekcie, ukończonym roku 1778, postrzegamy, 
że myślano przynajmniej ulżyć chłopom. —  Za­
mojski stosując się do wyobrażeń ówczesnych 
szlacheckiego narodu, zatrzymuje wprawdzie pod­
daństwo: chce jednak, aby chłop, który nie ma 
załogi pańskiej, ale przyszedł na grunt z swojem 
bydłem i sprzętem, był wolny; aby zbiegłego, 
chłopa bez zabranych rzeczy pańskich, tylko przez 
rok można prawnie do wśi wracać; aby dziew­
ka, niemająca od pana pozwolenia do zainezcia 
we wsi innej, i skoro uciecze i ślub weźmie, 
napowrót sprowadzoną być nie mogła; aby tylko 
dwaj synowie chłopa obowiązani byli pozostać 
przy gruncie, a drudzy mogli iść do miast, lub 
gdzie im się podoba; aby chłopu wolno było 
skarżyć szlachcica do grodu; aby szlachcic nad 
24 godzin nie więził chłopa bez odpowiedzial­
ności ; aby w  sądach instygatorow ie popierali 
sprawy chłopskie; aby każdy rozmyślny zabójca 
chłopa, skoro będzie sześciu jakichkolwiek świad­
ków, był śmiercią karany. — Nareszcie te są 

| ostatnie słowa projektu: „Poniew aż chłopstwo
„w  grubej żyjąc prostocie, najmniejszej nie ma 
„wiadomości o obowiązkach swoich względem 
„Boga, siebie i innych, tak, iż z nich prawie 
„każdy  zły chrześcianin, bezobyczajay i mniej 
„pilny jest gospodarz; wiara i dobro publiczne 
„wymaga, aby tego stanu ludzie w tak ciemnej 
„dłuże j nie zostawali prostocie, stanowimy przeto: 
„ażeby w każdej parafii przy kościele była szkoła 
„parafialna, gdzie synowie i córki wieśniaków 
„przynajmniej . od święta Ś. Marcina, aż do 
„Św iąt Wielkanocnych zostawać i uczyć się po- 
, ,winni, w czein kommissyi naszej edukacyjnej 
„dalsze rozrządzenie czynić pozwalamy.“

Ustawa rządowa roku 1791 w ten zaś wy­
słowią się sposób: „Lud rolniczy, z pod które­
go ręki płynie najobfitsze bogactw krajowych 
źródło, który najliczniejszą w narodzie stanowi
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lu d n o ść ,  a z a tem  n a jd z ie ln ie jsz ą  k r a ju  s i l ę ,  tak  
p rz e z  s p r a w i e d l i w o ś ć  i l u d z k o ś ć  i o b o w i ą z k i  
c l i rze śc iań sk ie ,  j a k o  i p rz e z  w ł a s n y  n asz  in te res  
d o b r z e  z ro z u m ia n y ,  p o d  o p ie k ę  p r a w a  i r z ą d u  
k r a jo w e g o  p r z y jm u j e m y ,  s t a n o w i ą c :  iż  d o tąd
j a k i e b y  ko l  w ie k  s w o b o d y ,  n a d a n ia  lu b  u m o w y  
d ied z ice  z  w ło śc ia n a m i  d ó b r  sw o ic h  a u te n ty c z ­
n ie  u ło ż y l i ,  c zy l ib y  te n a d a n ia ,  lub  u m o w y  b y ł y  
t g r o m a d a m i ,  czy l i  też  z  k a ż d y m  o sobno  w ś i  
m ie sz k ań c e m  zro b io n e ,  b ę d ą  s t a n o w ić  w s p ó ln y  i 
w z a j e m n y  o b o w ią z e k ,  p o d łu g  r z e te ln e g o  z n ac ze n ia  
w a r u n k ó w  i op isu ,  z a w a r t e g o  w  t a k o w y c h  n a d a ­
n iach  i u m o w a c h ,  pod  o p iek ę  r z ą d u  k ra jo w e g o  
p o d p a d a ją c y .  U k ła d y  t a k o w e  i w y n i k a j ą c e  z  n ich  
o b o w ią z k i ,  p rz e z  je d n e g o  w ła ś c ic ie la  g ru n tu  d o -  
broyyolnie  p rz y ję te ,  n ie  t y lk o  j eg o  s a m eg o ,  a le  i 
n a s tę p c ó w  j e g o  lu b  p r a w a  n a b y w c ó w  t a k  w i ą ­
z a ć  b ę d ą ,  iż  ich  n ig d y  s a m o w o ln ie  o dm ien iać  
n ie  b ę d ą  mocni.  N a w z a j e m  w ło ś c i a n i e ,  j a k i e j ­
k o l w i e k  b ą d ź  m aję tn o śc i ,  od  d o b r o w o ln y c h  u m ó w ,  
p r z y ję ty c h  n a d a ń  i z  n iem i z łą c z o n y c h  p o w i n ­
nośc i ,  u su w ać  się  inacze j  nie  b ę d ą  m ogli ,  t y lk o  
w  t a k im  sposob ie ,  i z  t a k im i  w a r u n k a m i ,  j a k  w  
op isach  t a k  n o w o  p r z y b y w a j ą c y c h ,  j a k o  i t y c h ,  
k t ó r z y b y  p i e r w e j  z k ra ju  o d d a l iw s z y  się ,  t e raz  
do  o jcz y zn y  p o w ró c ić  chc ie l i ,  tak  d a lece ,  iz k a żd y  
człoyyiek do państw ' R zeczy p o sp o l i te j  n o w o ,  z  
k tó r e j k o l w i e k  s t ro n y  p r z y b y ły  lu b  p o w ra c a ją c y ,  
j a k  ty lk o  s tan ie  n o g ą  na  z iem i p o lsk ie j ,  w o ln y m  
j e s t  z u p e łn ie  użyć  p r z e m y s łu  sw e g o ,  j a k  i g d z ie  
c h c e ;  w u ln y  j e s t  czyn ić  u m o w y  n a  o s ia d lo ś ć ,  
ro b o c iz n ę  lu b  c zy n sze ,  j a k  i d o p ó k i  s ię  u m ó w i ;  
w o ln y  j e s t  o s iadać  w  m ieście  lu b  n a  w s i a c h ;  
w o ln y  j e s t  m ie szkać  w  Po lsc e ,  lu b  do  k r a ju ,  d o  
k tó r e g o  z ech ce ,  p o w ró c ić ,  u c z y n iw s z y  z ad o sy e  
o b o w ią z k o m ,  k tó re  d o b ro w o ln ie  n a  s ieb ie  p r z y j ą ł .

G d y b y  w i ę c  u s ta w a  r z ą d o w a  b y ł a  p r z y s z ł a  
do  r o z w in ię c ia ,  z d a je  s ię ,  że  w e d ł u g  ty ch  p r e -  i 
in issów  los  c h ło p ó w  b y łb y  o t y le  z ła g o d z o n y ,  
o  i le  Z a m o j s k i  w  p r z y to c z o n y m  p o w y ż e j  p r o ­
jek c ie  z a m i e r z y ł .  ’ )

*; A u to r  p o w y żs zeg o  o c h ło p a c h  a r t y k u ł u ,  na-
pi*aw«*y g.o tvK .s:iwie do  dzieł i : S t a r o ż y t n o ś c i
p e l i s k t i e ,  wdicglą; ty I ko p r / . c z ł . i ć  o b - /, n u j ące ,  wie

F r a n c u z k i  b a d a c z  p rz y ro d z e n ia ,  J .  H .  D o lfus ,  
•a k  w y s tę p u je  w  o b ro n ie  k r e t a :  „ G o s p o d a r z e  
w ie js cy  i o g ro d n icy  o so b l iw sz y  m ają  p rz e są d  n 
k re c ie .  Z  p o m ię d z y  z w ie r z ą t  c z w o r o n o ż n y c h  
s s ą c y c h ,  j e d e n  ty lk o  k r e t  ż y je  i s z u k a  sob ie  p o ­
k a r m u  w  c iem n y ch  c h o d n ik a c h  p o d  z iem ią .  P o d ­
k o p u ją c  z iem ię ,  n a ru sza  (u i o w d z ie  n ie k tó re  
s t a ra n n ie  p i e l ę g n o w a n e  r o ś l i n y :  p rz eb ieg a jąc  ł ą k i ,  
p o d r y w a  c o k o lw ie k  d a r ń ,  k tó ra  u sy c h a ,  a  u sy ­
p a n e  p rz ez  n iego  k o p c e ,  s taw ia ją  p rz e s z k o d y  ro b o -  
tn ik o w i  w  czasie  k o ś b y .  O tó ż  k r z y w d y  nie do  
d a r o w a n i a ,  p r z y c z y n y  do n i e p r z y ja z n y c h  p r z e ­
ś l a d o w a ń ,  do  ł o w ó w  p o d s t ę p n y c h ,  a b y  u śm ie r ­
cić s z k o d n ik a .

K r e t  ż y je  w  w n ę t r z n o śc i  z iem i,  na  k tó r e j  m y  
m ie s z k a m y ,  i t am  ta k ż e  w y c h o w u j e  s w e  d z ia tk i .  
U m a r łb y  w  s w y c h  k ry jó w  k a c h , n ie o g lą d a ją e  
r a ż ą c y c h  w z r o k  j e g o  p ro m ien i  s ł o ń c a ,  g d y b y  mu 
c z ło w ie k  n ie  z a m ię s z a ł  spoko jnośc i .  K o p ią c  i 
p r z e r y w a j ą c  n a sz e  g r u n t a ,  z b o g ac a  n a s ;  a lb o w ie m  
c zy n ią c  z iem ię  p u lc h n ą ,  u ł a tw ia  d z ia ła n ie  n a  n ię  
p o w ie t r z a .  K o p ią c ,  idz ie  za  i n s ty n k te m  z a c h o ­
w a w c z y m :  nie u ż y w a  na  p o k a rm  ż a d n y c h  k o ­
rz en i  ro ś l in .  O b e j r z e n ie  j e g o  a n a to m ic zn e ,  p r z e ­
k o n y w a  d o s ta te c z n ie ,  iż n ie  j e s t  ro ś l in o ż e rn y m .  
U lu b io n y m  j e g o  p o k a r m e m  j e s t  o w a d ,  k tó ry  w  
czasie  s w y c h  p rz em ia n  m ie sz k a ,  j a k  on ,  w  c ie ­
m n y c h  w n ę t r z n o śc ia c h  z iem i i ż y w i  s ię  k o r z o n ­
k a m i  roś l in .  I c h  to s z u k a ją c ,  p o d k o p u je  k r e t  
z iem ię ,  i m a łe  p rz e z  to  czy n i  s z k o d y .

Z ę b y  k re ta  u k s z t a ł c o n e  są  p o d o b n ie ,  j a k  u  
z w ie r z ą t ,  k a rm ią c y c h  się  m ię sem .  O t w o r z y w s z y  
ż o ł ą d e k ,  n ik t  j e s z c z e  n ie  z n a l a z ł  w  nim r o ś l i n ,  
a le  ty lk o  r e sz tk i  n iep rz y ja c ie la ,  jak ie g o  z ja d a ,  
s k ó r k i  n ie s t r a w io n e  g ąs ienn icy  lu b  c h rz ą sz c z a .  
O k a z u je  s ię  z t eg o ,  iż  k re t  j e s t  z w ie rz ę c ie m  g o ­
d n e  111 o p iek i  c z ł o w i e k a ,  g d y ż  mu j e s t '  u ż y te e z -  
n e m .  A le ż ,  j a k ą  w z a je m n o śc ią  o d p ła c a  mu c z ło ­
w ie k  u c zy n io n e  sob ie  p r z y s ł u g i?  —  R o z ją t r z o n y  
z d z ia ła n e m i  p r z e z e ń  b ł a h e m i  p rz e sz k o d a m i ,  k tó -  
re b y  pi lna  r ę k a  ł a t w o  j e d n e m  p oc iągn ien iem  g r a b i  
u p r z ą tn ę ł a ,  d y b ie  na  je g o  ż y c i e ;  n i e w d z ię c z n y  
sam o lu b ,  z a p rz y s ię g a ją c  śm ie rć  m n iem an eg o  w i ­
n o w a jc y ,  k a r z e  d o b ro c z y ń c ę .  Ś le p y  w  s w y m  
g n i e w i e ,  o b r a c a  go n a  k o r z y ś ć  n iep rz y ja c ie la ,  
k tó reg o  z a m ia s t  śc igać ,  p ro teg u je ,  na  d o m ia r  swej:  
n iew iad o m o śc i  i  u p rz e d z e n ia .  —  G d y b y  le p i e j  
z n an o  k r e ta ,  z a n ie c h a n o b y  czy n ić  n a ń  z a s a d e k ,  
nie  z a b i ja n o b y  z w ie r z ę c ia ,  k tó re  ł a s k a w e  w y d a ł o  
p r z y ro d z e n ie ,  a b y  n as  u w a l n i a ł o  o d  o w ad  u, co

dotknął1 najważniejszej;  w  dzie jach  c h ło p ó w  e p o k i ,  yr 
xiąs tw ie  poznańsk im i!  przez  Rząd nasz z d z i a ł a n e j , a 
k tó rą  najpóźn ie jsze  p o k o le n i a  i  c h ł o p ó w  i  ca łego  
n a r o d u  z  w dz ięcznośc ią  w s p o m in a ć  będą,,  ro j e s t :: 
nadania: wł 'a  s i t o ś c i  w i e ś n i a k o m  i  u s ta le n ia  ra s  
na zawsze ielt  p o w in n o śc i  i  ciężarów. O  tern w ie l -  
k ie m  d o b ro d z ie j s tw ie  i  wnżnetn dla  d o b ra  ludzkośc i  
k r o k u ,  p ó ź n ie j  obszerniej ,  w s p o m n ie n ie .  J » . R , .



w najnikczemniejszym stanie, pustoszy przez swa 
żarłoczność nasze ogrody i zasiewy, a wykształ­
cony ogałaca drzewa z ich zieloności, i niszczy 
owoc w samym zarodku. Od czasu do czasu, 
jakby zawołany, przybywa jak chmura morowa, 
i szydzi z sposobów, na wyniszczenie swe uży­
wanych.

Tomasz Kajetan W ęgierski.

Tomasz Kajetan Węgierski urodził się na 
Podlasiu 1755 roku. Ża pierwszem wejściem 
na świat w W arszawie, żywy jego charakter, 
wesoły lubo nieco uszczypliwy dowcip, ujmujące 
rysy i postać, i znakomity do poezyi talent, który 
z dzieciństwa okazywać zaczai, zaleciły go 
wkrótce królow i i pierwszym towarzystw om sto­
licy. Król mianował go szambełanem, i  poli­
czył w poczet gabinetowych swoich pracowni­
ków , przeznaczywszy od razu przywiązaną de 
tego obowiązku pensy ą.

Szkoda, że wtenczas właśnie zaczynająca się 
szerzyć w Polsce, nakształt raka, moda francuz- 
czyzny i zdań ówczesnych filozofów francuskich 
zajęła zbyt żywo umysł i serce młodego poety, 
i sprowadziła go z drogi kształcenia się w duchu 
narodowym na drogę obcego naśladownictwa. 
Pierwsza młodość Węgierskiego przypadła w ła­
śnie na tę epokę, gdy chwała Fernejskiego filo­
zofa, stała w południu zgubnej swojej potęgi, 
oślepiając umysły i wysuszając dusze. Uległ 
je j wpływowi W ęgierski, mniej w te'm winny 
od drugich, którym młodość jego i niedoświad- 
czenie za wymówkę służyć nie mogą. Ufny 
sam w swoim dowcipie, chciał uchodzić za pol­
skiego W oltera, i zapatrując się na mistrza, 
trefne szyderstwo z wszystkiego, choćby nawet 
z obyczajów i wiary, poczytał za oznakę wyż­
szego talentu i filozoficznego rozumu. Poezye 
jego w tym rodzaju nigdzie dotąd drukowane nie 
b y ł y o n e  to jednak więcej od drukowanych, 
rozchodząc się w rękopismie po rękach, imię 
autora po stolicy i po kraju rozniosły. —  Kie 
nie zdoła i  nie powinno usprawiedliwić czło­
wieka, który wziąwszy z natury większą władzę 
myślenia, czucia i  talentu, korzysta z niej. na 
zgorszenie swych bliźnich, i najszlachetniejszych 
darów ducha, używa na poduszczenie w ludziach, 
namiętności zwierzęcych, by w- nich tegoż ducha, 
zabiły. Zarzut ten w eatej swej mocy nie ścią­
ga się do Węgierskiego, lecz do całej owej 
przesałowiecznej szkoły pisarzów francuskich, 
którzy nadużywając swej sławy, słusznie zkadi- 
nąd nabytej, dziełami lakierni jak  Kandyd, ja k  
Faublas i t. p., prostotę dusz i serc niewinność 
na długo- w całym świecie zatruli. — U nas, po­
mimo chwilowej mody w wyższych społeczeń­
stwach stolicy, poczciwość i  bogobojnośó ducha 
narodowego, ni® dopuściły, zarazie rozszerzyć się 
dalej, i  wkrótce nawet samychże zarażonych.

T o m a s z  K a j e t a n  W ę g i e r s k i ,

mniej więcej z niej uleczyły. Sam w tent W ę­
gierski może nam posłużyć za przykład. Pomimo 
znakomitego talentu, pomimo podobającego siu 
dowcipu, lubieżne i uszczypliwe pisma jego, cho­
ciaż z chwilowem może upodobaniem czytane,, 
nie zjednały m» szacunku współziomków, i skoń­
czywszy swój krótki obieg, na zawsze pewnie 
w niepamięci zginęły. Lecz na usprawiedliwie­
nie jego-powiedzieć należy, że źródłem ich było,, 
nie tak skażone własne serce poety, jak raczej 
chęć podobania się nieskażonemu gustowi publicz­
ności, nie złość człowieka, lecz próżność mło­
dego pisarza; gdyż osobiste postępowanie jego- 
za świadectwem współszesnych, którzy go znali, 
było zawsze proste i szlachetne, tak w towarzy- 
skiem, jak i w obywatelskiem życiu. Jeżeli zaś- 
przypomnimy, że w tymże czasie Naruszewicz,, 
kapłan, biskup, senator, poważny pisarz history! 
narodu, tylu nieprzystojnemi płodami pióro swoje' 
i imię zabrudził, przebaczyć mąsim dwudziesto­
letniemu młodzianowi, że się dał uwieść natchnie­
niom cudzoziemskiej mody. Nigdzie przynajmniej; 
w pismach Węgierskiego nie widać śladu pła­
szczącego- się d-woraetwa, ani przesadnych ado- 
racyi magnatów y częstokroć raczej w padał w błąd* 
przeeiwny, i śmiałością zbyt- ostrej, niekiedy 
osobistej satyry, wykraczał. To, jak  się łatwo- 
domyśleć, wiele nań nieprzyjaźni i  nieprzyje­
mności ściągnęło ;  i chociaż nieprzestał by ć ulu­
bieńcem towarzystw,, do których uczęszczał, ii 
które swą. wesołością r dowcipem ożyw irł, sprzy­
krzywszy jednak Warszawę,, największem było* 
jego- życzeniem, aby mógł zwiedzić Francyą i  
Paryż, uważany naówczas za- stolicę europejskiej) 
oświaty. Długo- stan skromnego majątku,, nie1 
dopuszczał ma odbyć tej podróży, a przynajroniójj
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o d b y ć  jej  tak  ś w i e t n i e ,  j a k  s o b ie  z a m i e r z a ł  i 
p r a g n a ł ;  a ż  n a k o n ie c  n astęp u jąc e  z d a r z e n ie ,  k tó r e  
n a m  j e d e n  z j e g o  d a w n y c h  z n a j o m y c h ,  z a  r z ec z  
p e w n ą  o p o w i a d a ł ,  u ł a t w i ł o  inu p o ż ą d a n ą  s p o s o b ­
n o ś ć .  P e w n e g o  razu , na  baiu u pani h e t m a n o w e j  
O g i ń s k i e j ,  lu b ią ce  gro  n ie k tó r e  d a m y ,  w e z w a ł y  
W ę g i e r s k i e g o ,  a b y  iin  d la  z a b a w y  b a n k  w  f a ­
raona  z a ł o ż y ł .  N ie r a z  j u ż  c z y n i ł  to p r z e d te m ,  a 
d o w c i p  i g r z e c z n o ś ć  b a n k ie r a ,  w i ę c e j  n iż  g r a  lub  
ż ą d z a  w y g r a n e j ,  l i c z n e  z a w s z e  k o l o  d o  s t o l ik a  
ś c i ą g a ły .  T a k  w ł a ś n i e  b y ł o  i w t e d y ,  g d y  j e d n a  
z  d am , m ło d a  i  p i ę k n a ,  z n ie c i e r p l iw io n a  c ią g i e m  
n ie s z c z ę ś c ie m ,  r z u c i ła  g r ę ,  i  c h c ą c  o d e j ś ć  do  
ta ń c a ,  u j r z a w s z y  s t o ją c e g o  b l i s k o  j e d n e g o  z  n a j­
b o g a t s z y c h  n a ó w c z a s  P a n ó w  p o l s k i c h ,  p o le c i ła  
m u ża r te m ,  a b y  z a  n ią  j e j  m a r k i  o d e g r a ł .

M a g n a t  p r z y j ą ł  z l e c e n ie ,  i  c h c ia ł  w s z y s t k o  od  
r a z u  na j e d n ą  k ar tę  o d e g r a ć .  L e c z  s z c z ę ś c i e  ta k  
d z i w n y m  s p o s o b e m  W ę g i e r s k i e m u  s p r z y j a ł o ,  iż  
z a b iw  ś z y  r a z  p o ra ź  k i lk a n a ś c i e  kart  z  p o d w a j a ­
n ą  s t a w k ą ,  u jr z a ł  s i ę  p r z y  k o ń c u  g r y ,  P a n e m  
p r z e s z ło  d z ie s ię c iu  t y s i ę c y  d u k a t ó w .  Z  tem i p ie ­
n ię d z m i  n i e z w ł o c z n i e  w y b r a ł  s i ę  w  p o d r ó ż ,  i 
p r z e c h w a l a ł  s i ę  p r z e d  p r z y ja c ió łm i ,  ż e  g o  w  n ią  
s a m a  p r z y ja z n a  F o r tu n a  p o s e ł a .

N i e  p r z e w i d y w a ł  n ie s t e ty ,  ż e  ta z w o d n a  ł a s k a  
F o r t u n y ,  d r o g ę  mu do  z g u b y  o t w ie r a .  Z a  p r z y ­
b y c ie m  do P a r y ż a ,  s to p ień  s z a m b e la n a  k r ó la  P o l ­
s k i e g o  o t w o r z y ł  m u w s t ę p  do  d w o r u  i d o  p i e r w ­
s z y c h  s p o ł e c z e ń s t w .  N i e s z c z ę ś c i e m  z a b a w y  P a ­
r y s k i e  z b y t  w i e l k i  m i a ły  p o w a b  d la  n i e d o ś w i a d ­
c z o n e g o  m ło d z ie ń c a ,  a n i e s z c z ę s n e  p ie n ią d z e ,  k tór e  
z  g r y  o w e j  p o s i a d a ł ,  u ł a t w i ł y  mu s p o s o b n o ś ć  
w y l a n i a  s i e  na z b y t k i :  s k u t k ie m  teg o  o s ła b io n e  
z d r o w i e  z m u s i ło  g o  u d a ć  s i ę  d o  c i e p ł e g o  k l im a tu  
p o ł u d n i o w e j  F r a n c y i ,  g d z i e  p o m im o  u s i ł o w a ń  l e ­
k a r z y ,  u m a r ł  w M a r s y l i i  ro k u  1 7 8 7 ,  w  k w i e c i e  
\ v i e k u ,  b o  z a l e d w o  w  3 2  r o k u  ż y c i a ,  w ł a ś n i e ,  
g d y  d o jr z e w a ją c y  j e g o  ta len t ,  n a jp ię k n ie j s z e  dla  
l i teratury  o jczy ste j  o b i e c y w a ł  o w o c e .  —  P o d c z a s  
p o d r ó ż y  s w o j e j ,  p i sa ł ,  ja k  p o w ia d a ją ,  k a ż d o d z ie n -  
5ije s w ó j  d z ie n n ik ,  k tó r y  z  w i e l u  in n em i  r ę k o p i s -  
m a m i ,  m a  s ię  z n a j d o w a ć  w  rę k u  j e g o  r o d z in y .  
J e ż e l i  to jest  p r a w d ą ,  ż y c z y ć  i  p rosić  n a le ż y ,  
a b y  ich  d łu ż e j  w  u k r y c iu  tr z y m a ć  n ie  c h c ia n o .

P o w y ż s z ą  w i a d o m o ś ć  o ż y c iu  K .  W ę g i e r ­
s k i e g o  w r a z  z  w i z e r u n k i e m ,  w z i ę l i ś m y  z l ip ­
s k i e g o  w y d a n i a  b ib l io t e k i  k l a s s y k ó w  p o l s k i c h ;  i 
p r z y  tej o k o l i c z n o ś c i ,  m a m y  so b ie  z a  m i ły  o b o ­
w i ą z e k  o ś w i a d c z y ć  n a le ż y tą  w d z i ę c z n o ś ć  w y d a w c y  
j e j .  P a n u  J . N .  B o b r o w i e ż o w i ,  który  tein p r z e d ­
s i ę w z i ę c i e m  s w o je m ,  r ó w n ie  z a p e w n e  d la  n ie g o  
j a k  d la  p u b l ic z n o ś c i  k o r z y s tn e m ,  z a s tą p i ł  w  l i te ­
raturze  n a sz e j  d a ją c y  s i ę  cz u ć  o d d a w n a  b ra k  
k o m p le t n e g o  zb ioru  c e ln ie j s z y c h  p i s a r z ó w .  J e ­
d y n a  d o tą d  w  ty m  ro d za ju  e d y c y a  M o s t o w s k i e g o  
w y b o r u  p isa rz y  p o l s k ic h ,  p o m im o  w i e l k i c h  s w y c h  
z a le t  i c z a s o w y c h  k o r z y ś c i ,  w  ta k  m a łe j  l i c z b ie  
e x e m p la r z y  w y b i t ą  z o s ta ła ,  i  tak  p r z e z  to w y ­
s o k ie j  j e s t  c e n y ,  ż e  n ie  o d p o w i e d z i a ł a  b y n a jm n ie j

c e l o w i  u p o w s z e c h n i e n i a  z n a jo m o ś c i  p i s a r z ó w  o j ­
c z y s t y c h ,  i  p o  m o ż n ie j s z y c h  l e d w o  d o m a c h  lu b  
b ib l io t e k a c h  z n a j d o w a ć  s i ę  t y l k o  m o ż e ;  w y d a n i e  
p a n a  B o b r o w i c z a ,  m a ją c e  w  c a ło ś c i  s w o j e j  z a ­
w r z e ć  w s z y s t k i e  k o m p le t n e  d z i e ł a  n a jz n a k o m it ­
sz y ch '  p o e t ó w  p o l s k i c h ,  m a  za  s o b ą  w s z y s t k i e  
z a l e t y ,  j a k i c h  t y l k o  p o  d z i e l e  t e g o  rodzaju  ż a d a ć  
m o ż n a : k s z t a ł t n y  k i e s z o n k o w y  f o r m a t ; p i ę h n y
d ru k  i p a p ie r ;  p o p r a w n o ś ć ,  j a k ą  n ie  w i e l e  d z i e ł  
w  kraju d r u k o w a n y c h  p o s z c z y c ić  s i ę  m o ż e ,  i n a ­
k o n ie c  c e n ę  m n ie j s z ą ,  n iż  n a j t a ń s z y c h  d o tą d  e d y -  
cyj w  P o l s c e  D w a  p i e r w s z e  o d d z i a ł y  b ib l io t e k i  
p o l s k ie j ,  s k ł a d a j ą c e  s i ę  z  2 5  t o m ó w ,  i m ie s z c z ą c e  
k o m p le t n e  d z i e ł a  K r a s ic k ie g o ,  K a r p i ń s k i e g o ,  N a ­
r u s z e w i c z a  ( p o e t y c k i e ) ,  K o c h a n o w s k i e g o ,  T r ę -  
b e c k i e g o ,  K l i m o w i c z a ,  k o s z t u j ą  po c e n ie  p r e n u -  
m eracyjn e j  t a la r ó w  1 0 .  O d d z i a ł  trz e c i ,  m a ją c y  
z a w ie r a ć  d z i e ł a  S z y m a n o w s k i e g o ,  Z i m o r o w i c z a ,  
S z y m o n o w i c z a ,  G a w i ń s k i e g o ,  W ę g i e r s k i e g o ,  
D r u ż b a c k ie j ,  K n ia ź n in a ,  k tó r e g o  j u ż  tom  c z w a r t y  
w y s z e d ł  z  pod  p r a s s y ,  k o sz tu je  na p r e n u m e r a tę  
ta l .  6 .  —  A l e  o p r ó c z  b ib l io te k i  k l a s s y k ó w  p o l ­
s k i c h ,  p o ś w ię c o n e j  w y ł ą c z n i e  p o e z y i ,  P .  B o b r o w i c z  
n ie  m nie j  w a ż n ą  c z y n i  l i te ra tu rze  p r z y s ł u g ę  w y ­
d a w a n ie m  t a k ż e  b ib l io t e k i  h i s t o r y c z n e j ,  k tó r ą  
h i s to r y a  N a r u s z e w i c z a  z a c z y n a ,  a która  w  d a l ­
s z y m  c ią g u  m a z a w i e r a ć  w s z y s t k i e  n a jc e ln ie jsza  
d z ie ła  h i s t o r y k ó w  n a s z y c h .  F o r m a t  w i ę k s z y  od  
b ib l io te k i  k l a s s y k ó w ,  o z d o b n o ś ć  w y d a n i a ,  dru k  i 
p a p ie r  n ic  d o  żą d a n ia  n ie  z o s ta w u j ą .  C e n a  1 0  
t o m ó w  N a r u s z e w i c z a  ta l .  1 2 .

Piwo.
M i e s z k a ń c y  s t r e f  z im n y c h  p ó łn o c n y c h  w y s t a w i e n i  

p r z e z  w i ę k s z ą  c z ę ś ć  r o k u  n a  d o jm u ją ce  s ł o t y  lu b  
m r o z y ,  w  tr u n k a c h ,  k r e w  z a g r z e w a j ą c y c h  a  p o ­
k r z e p ia j ą c y c h  s i ł y  c ia ła ,  z n a j d o w a l i  z a d o w o l n i e -  
n ie  i f o l g ę .  Z tą d  p i w o  i  m ió d ,  p ó źn ie j  w ó d k a  i  
w i n o  s t a ły  s ię  u lu b io n e in i  ich  na p o ja m i ,  w  k tó r y c h  
t y l k o  z a c z ę s t o  m iarę  p r z e b ie r a l i .  G o to m  p i w o  
s z c z e g ó ln ie j  tak s i ę  u p o d o b a ł o ,  ż e  s o b ie  i  po  ś m ie r c i  
w  k r a in ie  r o s k o s z n e j  w i e c z n o ś c i ,  ob f i to śc i  t e g o  
napoju  o b i e c y w a l i .  I  u S ł o w i a n  od  n a j d a w n i e j ­
s z y c h  c z a s ó w  z n a n e  b y ł o  p i w o .  P o w i a s t k a  o  
P ia ś c ie ,  k tó r e g o  n a w i e d z i l i  trzej  d u c h ó w i e  n i e b i e ­
s c y  w  p o sta c i  w ę d r o w n i k ó w ,  w s p o m i n a ,  ż e  ci  u r a ­
c z e n i  h o jn ie ,  r o z m n o ż y l i  mu c u d o w n y m  sp o s o b e m  
m i ę s i w a ,  m io d y  i p i w o .  B y ! t o  w  o n y c h  o d l e g ł y c h  
w i e k a c h  z a p e w n e  t y l k o  p r o s ty  n a p ó j  z e  s ło d u ,  
k tó r em u  d o p ie r o  p ó ź n ie j s z e  w y n a l a z k i  n a d a ły  l e p -  
s z o ś ć  i  w  r ó ż n e  z m ie n i ły  g a tu n k i .  Z e  na u le p ­
s z e n ie  p i w  o b o k  n a r o d o w e g o  i  o b c y  w p ł y w a ł  p r z e ­
m y s ł ,  m a m y  ś lad  w  h is tn r y i  n a sze j  z a  Z y g m u n ta  
A u g u s t a ,  k tórem u  cesarz  F e r d y n a n d  1 .  d w ó c h  pi­
w o w a r ó w  N i e m c ó w ,  ■ na u le p s z e n ie  b r o w a r ó w  p o l ­
s k i c h ,  p r z y s ł a ł .  M ó w i  z a  tą u w a g ą  i to ,  ż e  w  
P o ls c e ,  W .  P o l s k a  i S z lą s k ,  j a k o  p r o w i n e y e z  N i e m ­
cam i p o g r a n ic z n e ,  n a jw ię c e j  d ob rem i p i w y  s ł y n ę ł y .  
Już  w  N U I .  w i e k u  L u d g a r d a ,  pan u jąca  w P o z n a n iu ,
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liczne brow ary pozak ładała ; a w „nych czasach 
i na dworach xiazat piwa tak , ja k  dziś wina, uży-t c i 7 j'*— »»mój uży-
w ane były . Piszą o K onradzie, xieciu Głogow­
skim, że mu cesarz ofiarował biskupstwo w S a lz ­
burgu. W y p raw ił się na to dostojeństwo z licznym 
pocztem beczek piwa szląskiego. Ale już w W iedniu 
w ypróżniły  się beczki; a gdy sie dowiedział, że 
w  Salzburgu podobnego nie dostanie piwa, w rócił 
do domu, woląc raczej wyrzec sie godności bisku­
piej, jak  polskiego piwa.

W krótce namnożyły się brow ary , i obok piw 
krajow ych zaczęto sprowadzać i zagraniczne, tak , 
iz juz Stefan Batory, dla zapobieżenia upadkowi 
browarów polskich, zakazał wprow adzenia piw 
obcych. r  '

P iw a dawne polskie, jako  to wareckie, piat- 
kowskie, częstochowskie, gerwolińskie, sądeckie 
piotrkow skie, i inne, musiały być dobre 'i tę-d e . 
Gołębiowski Łukasz przytacza w yjątek z reko- 
pism u W  w ieku, tej osnow y :

Człow iecze, clicesz ulżyć duszy swej^,
N ie  m ów  często : jń w a  na le j,
Boć p iw o jest dziw ny o lej.

mi' ’;ało bJĆ mocne, olejne, kiedy statutem z 
1573 roku przepisano, aby pod stratą waru i kara 
14 grzywien, piw a z jęczmiennego słodu albo z 
zboza mieszanego nie warzono, tylko z czystej 
pszenicy; roku 1685 ucliwalono, aby z 2 ch korcy 
pszenicy i lOkorcy jęczmienia warzone było piw o. 
W  tym samym roku już je s t wzmianka o piw ie szla­
ch eck im  czyli ordynaryjnem, nazwa, którą jeszcze 
dotąd po godłach szynkownyeh postrzegamy. *)  
Zdaje  się, że w tym czasie już mocniejsze i lep­
sze piw a dostarczały tylko browary miejskie. Lżej-  
sze piwo i tańsze robiono po wsiach szlacheckich/ 
i ztąd zapew ne nazwisko szlacheckiego piwa. Gro­
dziskie piwo głośne już było w 17 wieku, i jako 
szczególniej zdrowe zachwalane. Za Augusta Ul.  
sław ne także było w Poznańskiem piwo Gieluiow- 
sk ie , ostatniemi czasy najlepsze piwo małopol­
skie w Łowiczu, W arszaw ie, W ilauow ie. L .

O zupełnem wstrzymaniu się-otf pokarmów.

Smutnym losem w najmroźniejsze północy za­
gnany kraje, ciężką zostałem złożony słabością. 
Nie mogąc mieć żadnego zaufania w  tamecznych 
lekarzach, postanowiłem- chorobę moją zniszczyć 
głodem. W strzymałem się więc zupełnie od 
wszelkich pokarmów i napojów ,  lulki „aw et nie 
paliłem. Zupełny wprawdzie brak apetytu przez 
dni 14 wiele ini dopomógł do w ytrwania w mo- 
jem przedsięwzięciu, Łez po upłyń,eniu tychże, 
głodziłem się jeszcze tydzień ca ły , i  tak do 2 1  
dni leczenie moje przeciągnąłem. Żem chorobę 
moję w samym je j zarodzie w ytraw ił i dó zdro­
w ia w rócił, nie wątpiono o lem; nie chciano mi

) Godfcm czyli szyldem  szyntowiiym - była da- 
Wnemi czasy w Polsce w ic .b a , w ytknięta przed d ó m .m .

przecie2 dac wiary, abym tak długi przeciąg czasu 
niczem się nie posilił, żadnym nie orzeźwił na­
pojem. W  piśmie peryodycznem R e v u e -etran- 
gere wychodzącem w Petersburgu, znajduje się 
w Numerze 20. z roku 1832 następujący artykuł, 
który przyczyniając się do poparcia mojego twier­
dzenia, korzystne światło na przedmiot ten rzuci. 
Pismo to w następującym sposobie wylicza osoby, 
znane z samowolnego i długiego głodzenia się. 
Niejaki Granier 64 dni nie ja d ł ^autor artykułu 
nie wspomina nic o napoju, ani tytuniu).

. Dziewica nazwiskiem Eugent-Gievander-Uliss, 
mieszkająca na wśi blisko Hagi, licząca lat 42 , 
przestała nagle w 1818 roku używać pokarmów, 
zapewne w skutku jakiego zdarzenia, o którenr 
przecież nie wspomniano w doniesieniu. W  roku 
1820 zaniechała zupełnie wszelkiego napoju, r 
w chwili doniesienia o tern zjawisku, już przez 
9 lat nic nie piła i nic nie jad ła. Za rzetelność 
tego zaręcza kommissya złożona z lekarzy okręgu, 
w którym mieszka chora. Z  resztą znajomenr 
jest, że osoby z nerwami draźliwemi) łub z po- 
mreszanemi zmysły, do nadzwyczajnego- zdofne są 
głodu. W an der W ie ł opowiada o szalonym, 
który biorąc się za prawdziwego M essyasza,  
chciał w postach przewyższyć Chrystusa, i naj­
mniejszego nawet nie przyjął posilenia od 16 S" 
Grudnia 1684, aż do 16go Lutego 1685. P rzy­
dać jednakże należy, że nasz urojony Messyasz 
przez ten czas porządnie kurzył tytuń.

Niektóre uwagi nad skazanymi., którzy się 
sami zagłodzili, w ykazują, że zwyczajnem zda­
rzeniem smierc, w skutku zupełnego wstrzymania, 
się od napojów i- pokarmów, następuję między 
17tym i i 8 fy111 dniem; jeżeli zaś głodzący się; 
wodę pije do w oUy istnienie swoje o wiele prze­
dłużyć może.

W i e ż a .
(W yją tek  z rękopismu-:. Słownik- starożytności Polski..)

Przy grodach były zwyczajnie więzienia, i do te»o<
używano wieży albo raczej bastyonu, to jest naro­
żnika od murów, powszechnie okrągło kształt eru 
wieży zbudow anego. W ieża była albo górna, albo. 
dolna (m  fundo). W  górnej więzienie musiało 
byc przestronne, jasne, czyste, naw et kratami nie 
opatrzone. W ięzień niepowinien był śnieć w- niej 
żadnych ograniczeń/ ani straży;, jego honor miał 
byc rękojmią, że nie będzie wychodził. O pał, 
św iatło, jad ło , sam sobie o p a t r y w a ł a  jeż* li był 
ubogi, to ten, który go zainknać kazał. W ieża 
dolna powinna była iść na 12 łokci w ziemie i 
niemieć żadnego piętra do samego dachu. Powsze­
chnie nie było w  nie j ani komina, ani okna, *  za- 
to wilgoć, ciemność, pełno żab , innych gadów i  
różnego robactw a. W  jednej, jak w drugiej w ieży,
mógł być zamkni ty człowiek każdego stanu, __
Utrzymywanie wież grodow ych należało do 
starostów.
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X o 'ln terx, to  
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M iasta  niiafv pospolicie także  sw o je  w ieże, a 
czasem  i w ięksi panow ie. G dy przy  g rodzie  w ieży 
n ie  b y ło , nastaw ający  na uw ięzien ie  drug iego , 
skoro  m iał w yro k  przeciw  niem u, m ógt go zam ­
k nąć  w  jak ie jk o lw iek  w ieży  najem nej, za  co 
op ła tę  zw ano poturm ne.

Szczęście i pokój.
i.

_    Szczęście i  p o k ó j ! — d z iw n e ,  c ie m n e  s tó w a ,
Ja każ  to  was n ie z n a n a  u tw o rz y ła  m o w a ?
P ró ż n o  jej  sz ukam  w świecie ,  w i e k ó w ,  dzie jów  p y t a m ,  
P o  g ro b o w c a c h  najs ta rszych  lu d ó w  śledzę, czytam  ;
I c i ,  co  n ią  m ó w i l i ,  i  ona  w ra z  z n i e m i  
B ez  ś la du ,  bez w s p o m n i e n ia ,  zg inę ła  n a  z ie m i .
W y  się t y lk o ,  jedyne ,  t u  p o  n ie j  o s ta tk i ,
B łąk a c ie  jak  s i e ro ty  z a p o m n ia n e j  m a tk i ;
B r z m ic i e  jeszcze w p o w ie t r z u ,  lecz juz n ik t  n a  s'wiecie 
N i  p o jm ie ,  n i  o d g a d n ie ,  co  znaczyć m ożec ie .
C ie m n ą  n ocą  w a s  w ie k i  o k ry ły  n ie z w ro tn e ,
Z g a s ły m  g w iazdom  p o d o b n e ,  h i e r o g l i f y  l o tn e !
A  jeśli  k i e d y  c z ło w ie k  tą m a r ą  się łu d z i ,
Ż e  śpiącej w ś ró d  w as m y ś l i  jakąś cząstkę b u d z i ;
K i e  się tu ta j  p rzed  je g o  n ie  sn u je  oczam i,
C o b y  m ó g ł  z w a m i  rów nać,  l u b  też nazw ać  w a m i ;  
T y l e  m u  ty lk o  wasze pow iada ją  b rz m ie n ia ,
I l e  p o w i e w  w ie t r z y k a ,  d źw ięcz n y  głos s t r u m i e n i a ,  
Szeles t  l i s tka ,  b rzęk  pszczo ły ,  l u b  s ło w ic ze  jęk i ,
W  p ie r w s z e j  św ia ta  m łodośc i  r o z u m ia n e  dźwięki.

XI.

Zkądże p rzec ież  t e n  u r o k  czarujący, b o sk i ,
T a k  s i ln ie  z w a s  p r z e m a w i a  ta jem n icze  zg ło s k i ,
2fe le d w ie  was zasłyszy, już się se rce  w zrusza ,  

g łęb i  swojej zbolała  o d p o w i a d a  dusz a ;

Jak ieś  b ło g ie  i s tn ie n ie  przeczuwać się  zdaje, 
Św ie tn ie jsze  p rzez m g łę  z iem ską  przew idu jąc  k ra je .  
N ie ,  n ie ,  w y  n iejes teście  dziećm i naszej z ie m i .
D l a  was usta  cz ło w iecz e  n ie  dość są c z y s t e m i ;
T o  p o w ie t r z e  z b y t  b r u d u e .  G w iazd ,  słońca lu b  n ie b a ,
0  źródło w aszych  d źw ięk ó w  zapytaćby t rzeba .
Z  a n ie l s k ic h  m oże  h y m n ó w  u r o n i o n e  b r z m ie n ia ,  
Spadłyście  na  tę z iem ię  w  p ie rw sz y m  d n iu  s tw o rz e n ia ;
1 jak ten  r a n e k  świa ta, w dzięczne,  czyste ,  n o w e ,
Całą m oże  E d e n u  składałyście m o w ę ;
L u b  też miłość w u r o c z n y c h  n i e w in n o ś c i  la tach  
W y m a rz y ła  w as  so b ie  w  sw o im  śnie  na  k w ia ta c h .
J a k  echa  d r o g ic h  i m i o n ,  zg o d n e  se rc  d w ó c h  b ic ia ,  
J a k  dw ie zo tze  nadzie i  na  c i e m n e m  tle  życia ,
J a k  dwie g w iazd )  wieńczące r y sy  m ło d o c ia n e ,
1 k o c h a n k i  i bóstw a  w j e d e n  ob raz  z lane .

1 1 1 .

Sprzeczności  z ie m s k ic h  rzeczy, c ie m n a !  n ie p rz e n ih ła  ! 
K tóż  k i e d y  tę sp lą taną iw o ję  sieć ro zw ik ła?
G d y  d la  ty c h  p ło n n y c h  dźw ięk ó w , d z iw n y c h  s łó w ,  - ;-

da rem  nie
O d p o w i e d n i c h  im  uczuć,  m y ś l i  szukam  we m n i e ;
I leź  to ,  w  głąb m e j  duszy  zw ró c o n e  spo j rzen ia  
D o s t i7 e g a ją  tam  m y ś l i ,  uczuć bez i m ip u ia ;
I leż  t a k ię h ,  co  ciągle  w se rcach  lu d z k ic h  śpiące;
Ju ż  p rzespa ły  i  jeszcze przesypią l a t  tysiące,
W  z b y t  g ł ę b o k ie m  i  c i e m n e m  leżą tu  u k r y c iu ,
B y  m o g ły  w  tern tak  k r ó lk ie m  p rzebudz ić  się ż y c i u ;  
C ic h y  sen  i c h ,  g o d n ie j s z y c h  k r a in ,  św ia tó w  czeka,  
T a m  p o d  słońcem wieczności  w y k w i ln ą  z cz ło w ie k a ,  
T a m  w s zy s tk o  z n a jc ie m n ie js z y c h  z. irodów w y t ry ś n ie ,
I każdy  od c ień  duszy jasnym  d n ie m  zab łyśn ie ;
T a m  z św ię tych ,  n ie ś m ie r te ln y c h  d ź w ię k ó w  zlana m o w a ,  
Przyb ie rze  je n a k o n ie c  w s w o je  b o s k ie  słowa,
J te,  k tó ry c h  na  z ie m i  pojąć tu n ie  u m ie m ,
T a m  m oże p o z n a m ,  p o  b ó j  i  s z c z ę ś c i e  z ro z u m ie m .

F .  M .

w L e s z n i e . (Red. Ciechański.)

Muzyka do pieśni w N , 24. Przyj. Ludu z r. 1836.


